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KAZIMIERZ WYKA

NORWIDOWSKA „TRAGEDIA ZAKONNIC“

W związku z Norwida O kruchami poetyckim i i dram atycznym i 
pragnę dołączyć propozycję właściwego rozwiązania kom entarza 
do jednego z okruchów Norwidowskich, gdzie — rzecz w recen­
zowanym wydaw nictw ie nader rzadka! — w yjaśnienie Gomulic- 
kiego nie zadowala. Na podstaw ie uryw ka tekstu  (oraz tytułu) 
zachowanego w jednym  z listów Zofii W ęgierskiej do poety Gomu­
licki umieszcza w zbiorze tenże ty tu ł oraz urywek, określając czas 
jego pow stania na rok około 1868 1.

TRAGEDIA ZAKONNIC 

Czas — ale nie krakowski2.

Tyle bowiem dochowało się we wzm iankowanym  liście W ęgier­
skiej. I jeszcze dodatek kom entatora, że tak  ceniona przez Norwida 
p isa rk a 3 zamierzała była ów wiersz przyjaciela posłać do krakow ­
skiego C z a s u ,  lecz powstrzym ały ją  w łaśnie słowa: „Czas — ale 
nie krakow ski“. Pisze o nich:

Obaczywszy tę rudą mysz wylatującą z ust Twoich, uznałam, że jej zbyt
rozdrażnionemu kwasami redaktorowi pokazać nie m ożna4.

Domyślnie: bo n ie  przejdzie przez cenzurę w ew nętrzną pisma.
W ydaje się, że całą tę sytuację można bliżej i dokładniej okreś­

lić. Wiersz Norwida odnosił się zapewne do spraw y B arbary U bryk,

1  C. N o r w i d ,  Okruchy poetyckie i dramatyczne. Zebrał i opracował 
Juliusz W. G o m u l i c k i .  Warszawa 1956, s. 223. [Od R edakcji: książce tej 
poświęcamy w  obecnym zeszycie P a m i ę t n i k a  L i t e r a c k i e g o  oddziel­
ną recenzję.]

2 Tamże, s. 99.
3 Por. C. N o r w i d ,  Listy. Cz. druga. (402—846). Warszawa 1937, s. 204.
4 N o r w i d ,  Okruchy poetyckie i dramatyczne, s. 223.
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jaka w lipcu 1869 wybuchnęła w  Krakowie, do ówczesnych demon­
stracji ulicznych przeciwko zakonom i klasztorom, a także do wiel­
kiego zasięgu prasowego całej tej afery (że przypomnę żądanie 
wydalenia jezuitów etc. 5). Echa tej głośnej historii m usiały dotrzeć 
do Norwida. Zgodnie ze swoim obyczajem poetyckiej i obywatel­
skiej interw encji w aktualia (np. późniejszy protest prozaiczny 
przeciwko zburzeniu kolumny Vendôme), Norwid zapewne i tu taj 
się wtrącił, wedle swego stanowiska katolickiego rzecz ujm ując — 
Tragedią zakonnic. Bo spraw a Barbary Ubryk rozegrała się w  klasz­
torze karm elitanek bosych (dzisiaj przy ul. Kopernika, podówczas 
mówiono — na przedmieściu Wesoła).

Dlaczego jednak sama Zofia W ęgierska wyręczyła redaktora 
C z a s u ,  Maurycego Manna, jeżeli chodzi o kosz redakcyjny dla 
tekstu Norwida? W ęgierska przez kilkanaście lat była stałą paryską 
korespondentką C z a s u  i B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j  (tu 
w latach 1853— 1869) 6. Współżycie redakcyjne z C z a s e m  nau­
czyło W ęgierską na jej własnych tekstach, jak silna była cenzura 
ideologiczna tego pisma. Skarży się na nią w listach do Stefana 
Buszczyńskiego (przypomnijmy: w czasie całej tej afery redaktora 
K r a j u ,  zabiegającego darem nie o współpracę W ęgierskiej z pro­
wadzonym przez siebie pismem 7). Oto jedna z  owych skarg:

Do Tygodnika C z a s u  P r z e s z ł e g o  nie wolno mnie wtrącić: —=■ co
przyszłością trąci. [...] Dawno ci powiedziałam, że co w  Krakowie prze­
puszczą Jezuici, to w  Warszawie przychwycą Moskale — i odwrotnie —
a dla nas stąd zawsze taki los

„Że kiedy straszną opiszemy burzę,
% To zawsze piorun zostaje w  cenzurze“ 8.

Zaś dochowany zwrot Norwida, w sposób także zgodny z jego 
obyczajem artystycznym, CZASOWI — w sensie ogólnym, wiecz­

5 Żądanie publikowane było na łamach K r a j u .  Polemizował z tym sta­
nowiskiem S. К o ź m i a n, Przegląd polityczny. P r z e g l ą d  P o l s k i ,  IV, 
1869, z. 2 (sierpień), s. 357.

6 Ostatnie i najcenniejsze opracowanie jej działalności: А. К ł o s к o w s к a, 
Francja i Paryż Drugiego Cesarstwa na łamach „Biblioteki W arszawskiej“. 
(„Kronika Paryska“ Zofii Węgierskiej, 1853—1869). P r z e g l ą d  N a u k  H i s ­
t o r y c z n y c h  i S p o ł e c z n y c h ,  IV, 1954, s. 287—359.

7 L isty Narcyzy Żmichowskiej i Zofii Węgierskiej. Przygotował do druku 
i wstępem zaopatrzył Józef M i k o ł a j t i s .  [Cz. 2:] Sofos — Hamlet. Listy 
Zofii Węgierskiej do Stefana Buszczyńskiego. Częstochowa 1934, s. 56, 58.

8 Tamże, s. 46.
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nościowym — przeciw staw iał uszczypliwie C z a s  krakowski. Czy 
i dalszy kontekst był uszczypliwy, nie wiemy. W każdym razie 
Węgierska, na podstawie w łasnych doświadczeń, oceniła, że szkoda 
ryzykować wysyłki 9.

Tak więc niedochowany wiersz Norwida pochodził z drugiej po­
łowy 1869 roku. Zofia W ęgierska zm arła 8 listopada tegoż roku.

9 Stało się tak, chociaż wolno domniemywać, że Tragedia zakonnic jako 
całość zapewne odpowiadała konserwatywno-klerykalnej ideologii C z a s u ,  
tak że przygoda zaginionego utworu N o r w i d o w s k i e g o  jest świadectwem  
nie jakiejś zasadniczej różnicy ideowej, lecz — małostkowości.


